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Zjawienie się i proroctwo Błog. Andrzeja Boboli.

Zam ieszczamy tu  n a
der ciekawe a zupełnie 

w iarogodne opowiadanie Ojca Grzogorza Felkersam ba, 
jezuity , k tó ry  około r. 1819 mieszkał w Połooku na 
Białorusi, o zjaw ieniu się i proroctw ie błog. A ndrzeja 
Boboli.

„W  roku 1819 znajdow ał się w W ilnie O. Ko- 
rzen ieck i, D om in ikan in , kapłan wysokiej świętości 
i sławny kaznodzieja. W ystępow ał on z niezm or
dowaną gorliwością przeciw błędom schizmatyckim, 
i to nietylko z kazalnicy, ale także w uczonych dzie
łach, k tóre nań sprowadziły ze strony rządu rosy j
skiego zakaz m iewania kazań, ogłaszanie jak ichkol
wiek pism, ba naw et spowiadania. Tak tedy  zam knięty 
w klasztorze i skazany na meczynnośó, biedził się 
w swojej samotnośói z m yślą, że nic nie m oże uczy
nić dla chwały Bożej i zbawienia b raci“.

„Owóż jednego razu, gdy był przyciśnięty sm u
tkiem, (zdarzyło się to w roku 1819, m iesiąca i dnia 
nie pomnę), otw orzył późno w wieczór okno swojej 
celi i patrząc w niebo, zaczął wzywać wielebnego 
A ndrzeja Boboli, do którego od dzieciństw a swojego

czuł szczególniejsze nabożeństw o, chociaż jeszcze K o
ściół tego M ęczennika na  ołtarzach nie był postawił.
„O wielebny Andrzeju , mówił, wiele ju ż  lat przeszło, jak 
przepowiedziałeś wskrzeszenie nieszczęśliwej Polski. K iedyż  
się ziści Twoje proroctwo? Wiesz lepiej odemnie, z  jaką  
nienawiścią schizmatycy prześladują naszą świętą wiarę 
i ja k  starają się m s z  kochany kraj, twoją ojczyznę, do 
schizmy popchnąć. Ach święty Męczenniku, nie pozwól na 
takie nieszczęście; wyjednaj u Boga miłosiernego zlitowanie 
dla biednych Polaków. Niech Polska stanie się znowu je- 
dneni królestwem, królestwem prawowiemeni i Bogu pod- 
ległemu.

„Już było późno w noc. O. K orzeniecki skoń
czywszy m odlitwę, zam knął okno i chciał iśó SDaó; 
aliści skoro się obrócił, ujrzał na środku celi pow ażną 
postać m ęską w ubiorze Jezuity . Ta postać ozwała 
się: „Stawiam się na Twe wezwanie, Ojcze Korzeniecki> 
jestem Andrzej Bobola. Otwórz jeszcze raz okno twoje, 
a dziwy obaczyszu. Chociaż nieco przestraszony, uczynił 
Dominikanin, co mu byio rozkazane, i z wielkiem za- 
dziwiniem ujrzał nie ciasny ogródek klasztorny, ale 
niezm ierną przestrzeń, rozm ągającą się do krańców
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horyzontu. „Płaszczyzna11, którą masz przed sobą, mówił 
dalej bł. Bobola, to okolica Pińska, śród której miałem  
szczęście ponieść męczeństwo dla wiary, p rzy jrzy j się, a do
wiesz się o tern, co cię tak żywo obchodzi11. O. K orzeni icki 
zwrócił znowu oczy na krajobraz; tą  razą płaszczyzna 
była pokry ta  niezliczonem i wojskami Moskali, Turków, 
A.nghków, Francuzów , Niemców i innycb ludów, k tó 
rych nie umiał rozróżnić. W szyscy oni walczyli z za 
ciekłością bezprzykładną. Zakonnik nie rozumiał, co 
to miało znaczyć; przyszedł mu w pomoc Święty. 
„Kiedy, rzekł, ludzie doczekają się takiej icojny, za p rzy
wróceniem pokoju nastąpi wskrzeszenie Polski, i ja  zostanę 
uznany je j  głównym Patronem“.

U radow any obietnicą O. Korzeniecki, zawołał: 
„ O mój Święty, jakże ja  mogę mieć peioność, że to widze
nie, te odwiedziny niebiańskie i ta przepowiednia nie są 
złudzeniem wyobraźni, snem jedynie?a — „Daję ci na to 
rękę, odrzekł błog. Andrzej, widzenie twoje jest prawdziwe 
i rzeczywiste. W szystko się tak stanie, jakom ci powiedział. 
Udaj się teraz na spoczynek; abyś zaś m iał znak mojego 

pojawienia się, ślad dłoni mojej na stoliku twoim zosta
w i a m To mówiąc, położył dłoń na stole i zniknął.

O. K orzeniecki długo nie m ógł przyjść do sie
bie; gdy się nieco uspokoił, podziękow ał z wylaniem 
serca Panu  B ogu i swojemu kochanem u Świętem u za 
o trzym aną pociechę, potem  zbliżywszy się do stołu, 
u jrzał wyciśnięty na nim ślad prawej dłoni M ęczen
nika. P am iątkę tę  ucałował stokroć, zanim się spać 
położył. N azaju trz ledwie się ocknął, pobiegł zaraz 
do stołu, aby się przekonać, aźali ślad cudow ny po
został, a widząc go równie wyraźnym , jak  w nocy, 
pozbył się wszelkiej wątpliwości. Zaczem zw ołał do 
swojej celi w szystkich ojców i b raci klasztoru, i opo
wiedział im o niesłychanej łasce, jak a  go spotkała. 
W szyscy w tedy oglądali wycisk dłoni przez bł. A n
drzeja dla przekonania pozostaw iony.

Że O. K orzeniecki żył w ścisłej przyjaźni z Oj
cami naszego Tow arzystw a, uwiadomił o wszystkiem

Jezuitów  kollegium  w Połocku, m iędzy którym i się 
znajdowałem. Opowiadanie całego zdarzenia słyszałem 
na własne uszy“.

Żydowskie kupiectwo.

Choćby kto nie chciał, to  musi przyznać, że my 
chrześcianie sami przyczym am y się do potęgi żydów 
przez to, że u nich kupujem y. Sami pieniądze chrze- 
ściańskie niesiemy do kieszeni żyda, ażeby one tam że 
bezpow rotnie u tonęły i potem  narzekam y na żydów, 
że się m iędzy nam i panoszą! Trzeba koniecznie dążyć 
do tego, abyśmy nic u żyda nie kupowali, chyba w ko
niecznej potrzebie, tak  ja k  robią żydzi względem ka
tolików. Ale kiedy w wielu miejscach niema wcale sklepów 
chrześciańskich! To prawda, sm utna praw da! Przez dłu
g u  la ta  nie troszczyli się o to opiekunowie ludu, 
szczególnie po rozbiorze Polski nie m iał kto o tern 
pomyśleć, żeby podnieść chrześciańskie, polskie ku
piectwo. N aw et niektórzy wm awiali w siebie i w dru
gich, że do tego Polak  nie m a głowy, że „trzeba 
mieć do tego żydow ską głow ę“. Dopiero w ostatnich 
kilkunastu latach  widać u nas ruch na polu kupieckiem 
Sklepy chrześciańskie pow stają naw et po wsiach i n ie 
źle idą. Pokazało się, że naw et włościanin katolik 
um iejący czytać, pisać i rachow ać może sklepik pro
wadzić i na nim zarobić.

A więc zakładać jak  najwięcej sklepów i skle
pików chrześciańskich urzadzać dużo takich p rak ty 
cznych kursów handlowych jak  w Czernichowie (pod 
Krakowem), gdzie chłopiec wiejski w krótkim  czasie 
może się wyuczyć na sklepikarza — a będzie coraz 
lepiej. W praw dzie żydzi brużdżą takim  sklepikom, zni
żają u siebie ceny towarów, ale to  nic, nie dać się 
odstraszyć. "W jednej wsi założono sklepik przy kółku 
rolniczem. Żyd miejscowy zniżył na raz cenę towarów 
u siebie tak, że sprzedaw ał ze s tra tą , byle u niego

Jak Chaim Ossukancer został naganiaczem socyalistycznym
i Bolkiem się nazwał?

Historya jakich wiele, spisana wiernie przez Kaspra Prawdzica 

w trzech częściach.

C zęść  d ra g a .

N apróżnoby się silił, k toby  chciał opisać te 
raźniejsze szczęście tow arzysza Bolki. On już  przed
tem  żył wygodnie, bo jako  naganiacz i wygadany 
m ówca na zgrom adzeniach ludowych, pobierał mie
sięcznie sto złr. z kasy socyalistycznej; teraz przyby
wało jeszcze sto kilkanaście a z nimi nadzieja, że 
się z owych zasiłków niem ieckich da przecież ukraść 
corocznie jak ie  kilka tysięcy marek.

— Ido, ty  m oja wielka Ido, my sobie żyć bę
dziemy teraz po hrabiow sku — mówił w uniesieniu 
szczęścia Bolko do swej towarzyszki.

— Tak Bolku, nam  żyć po hrabiowsku, ale nie 
w tym  dusznym  hotelu — odrzekła Ida. Nam Bolku

trzeba widoku, powietrza, słońca i wygód, nas n a
tu ra  w ydała na to, abyśm y nad hołotą panowali. Dla 
nas pracują rzem ieślnicy i robotnicy po fabrykach 
i w arsztatach.

— Będą wnet pracowali i chłopi na roli — do
dał skwapliwie Bolko.

— K iedy to, mniemasz, nastąpi? — zapytała Ida.
— Skoro tylko ziemia stanie się w yłączną wła

snością państw a — zaw yrokował Bolko.
— Ależ chłop galicyjski nie tak  łatw o zechce 

się wyrzec swego kaw ałka ziemi na rzecz państw a — 
zauw ażyła Ida.

— My go też do tego w prost nie nakłaniam y — 
wyjaśnił Bolko. Nam głównie na razie o to się roz
chodzi, aby chłop miał do nas zaufanie. Gdy tylko 
nasze gazety  będzie czytyw ał, gdy początkow o małe 
składki na nasze cele składać będzie, gdy przyjdzie 
na każde nasze zgrom adzenie, gdy nas na posłów do 
R ady państw a i Sejm u wybierze; w tedy uczyni to 
pomimo woli, na coby się dobrowolnie nie zgodził
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kupowali. Cóż robią chłopi? K upują  tow ar u żyda 
po tej niskiej cenie, niosą do swego sklepiku i u sie
bie po tej samej cenie ten  sam tow ar sprzedają. Żyd 
zgłupiał! Chłopi zwyciężyli. P raw da i to, że czasem 
do sklepiku chrześciańskiego bierze się tow ary  od 
żyda hurtow nika z miasta, żeby było taniej. Nie je s t 
to dobrze, ale zawsze ludność w iejska i na tern zy 
skuje, a żyd wiejski na tern traci; m ałych żydów po
biją się dużym i żydami. Najlepiej jednak  kupow ać to 
w ary do sklepików chrześciańskich w Związku handlo
wym K ółek rolniczych. Sejm daje subw encye teatrom ; 
lepiejby zrobił, gdyby  16 dawał takim  Związkom han
dlowym !

Ale jakże kupować u katolika, kiedy zwykle u kato
lika drożej, targować się nie można, a nawet czasem kupiec 
katolik je s t niegrzeczny? Odpowiemy na te  zarzuty:

"Bywa u katolika drożej, to prawda, ale nie zaw
sze i nie wszędzie. Im  więcej będzie katolickich sk le
pów tem  będzie taniej. Trzeba się chociaż przekonać 
osobiście, czy tego samego towaru u katolika nie do
stanie z£ tę samą cenę. Żyd sprzedaje taniej zwykle 
dla tego, źe towar lichy, albo waga i miara oszukana, 
to rozumie się, że m oże dać taniej. Żyd zresztą jak  
mu idzie handel gorzej, to zaraz umyślnie zbankru
tuje, pozaryw a fabrykantów  i na tem  jeszcze zarobi; 
katolik  kupiec, je s t zw ykle uczciwszy i ostrożniejszy. 
Ze u  żyda m ożna się targow ać dłużej to praw da, ale 
właśnie na tym  targu najprędzej się złapiesz; lepiej, 
żeby były  ceny stałe, umiarkowane, jak  je s t u wielu 
katolików. Żyd zw ykle za wysoko zaceni, tak, że jeśli 
m u obiecasz połowę z tego, toś już  przepłacił. Także 
i to trzeba m ieć na  uwadze, że kupiec katolik prędzej 
tow ar kupiony odmieni, lub przyjm ie napow rót, niż 
żyd. U  żyda coś kupił, to już przepadło i powiedz 
sobie: czy m ądry, czy g łu p i, niech trzym a co
kupi.

Co się zaś tyczy „grzeczności“ żydow skiej, to

dużo dałoby się o niej napisać. Praw da, źe żyd po
trafi być grzecznym , potrafi być pochlebcą, naw et 
lizuniem, ale tylko do pew nego czasu, o ile interes 
jego  tego wymaga. Czasem chłop żydow i w brodę 
napluje i naprzezyw a go, a żyd zmilczy, lub powie: 
Macieju, wy zawsze lubicie żartować, z was wielki 
figlarz! J a  was dobrze znam!

Ale to nie je s t grzeczność, to je s t wyrachowanie 
żydowskie. Ja k  tylko żyd czuje się na siłach, a ra 
czej na  pieniądzach, to staje się takim  zuchwałym 
i bezczelnym, naw et w sklepie, że katolik tego nie 
potrafi. Ile to razy zdarzało się już, że żydzi naw et 
pobili katolika przy kupnie, kiedy się nie chciał dać 
oszukać i upominał się o swoje. Nie chwalmy więc 
bardzo tej grzeczności żydowskiej i nie dajm y się na 
nią łapać.

Zresztą co najw ażniejsza! pam iętajm y o tem, że 
ten  pieniądz, jaki my do żydów zaniesiemy, już do 
chrześcian prawie nigdy nie wróci. Przepadł! Żyd rzad
ko da co zarobić ohrześcianowi. Dlaczego my m am y 
tuczyć ich złotego cielca? Dlaczego mamy im kręcić 
bat, którego oni potem  na naszym  grzbiecie spróbują? 
Przecież po tęga żydow ska to je s t pieniądz, a kto składa 
ten  pieniądz do ich kieszeni? My chrześcianie. Przeto 
w  sumieniu jesteśmy obowiązani o ile możności u żydów 
nic nie kupować.

Tak samo oczywiście nie powinniśm y żydom  da
wać za robku , nie powinniśmy żydom  sprzedawać, 
szczególnie domów naszych i ziemi naszej. "W tem  
właśnie n iek tórzy  panow ie polscy ciężko zawinili. Obło
żyli się żydowskimi faktoram i, jak  żyd dziećmi. Ż y
dom powypuszezali w arendę m yta, karczmy, folwarki, 
a naw et w końcu posprzedaw ali żydom  swoje dwory 
i zdali w łościan na łaskę żyda dziedzica. I  dziś taki 
dziedzic żyd każe sobie mówić chłopu „Jaśnie P a n “ 
i w rękę każe się całować. J a k  tego parobek lub dzie
wka nie zrobi, nie dostanie służby lub zarobku we

— Czy już  znaczna liczba chłopów prenum eruje 
pisma nasze ?

— Około m iast większych m am y ju ż  nieco p re
num eratorów .

— A w jak iej wysokości wkładki uiszczają 
chłopi ?

— K ażdy chłop, k tóry  do nas przystanie, zobo
wiązuje się płacić czterdzieści centów  rocznie.

— Jak i ty tu ł m a ta  w kładka?
— Obiecujem y za nią więcej, niż ona w arta, ale 

tylko obiecujem y, obietnica bowiem je s t rzeczą łatwą, 
a dla chłopa wielce ponętną.

— Ileż więc wynosi dochód roczny z tej w kładki?
— Pew nej cyfry podać nie mogę: coś z niej trzeba 

zapłacić za prow adzenie procesów adwokatowi, których 
on praw nie nigdy nie w ygryw a; reszta zaś dokładnie 
je s t  znaną tylko starszyźnie.

—- Jak to , mój Bolko do niej nie należy ?
— Nie Ido, jam  tylko naganiaczem  — odpowie

dział sm utnie Bolko.
— Słuchaj Bolku, ty  musisz być pierwszy p o 

m iędzy starszyzną. N a najbliższą kadencyę tobie ofia
ru je  ona m andat poselski do Rady państw a ze Lwowa, 
lub K rakow a. T ak musi być, bo to mówi doktor Ida 
Gfupitzer, k tóra nie ścierpi żadne’ opozyeyi w klu
bie. B iada temu, ktoby się mnie sprzeciwił. I  tupała 
nogą zaoyrzona Id a  i zaciskała drobną pięść i g ro 
ziła nią każdem u, k toby  się jej sprzeciwić odważył. 
Ale Bolko patrzał się w zachwycie na  tę  obudzoną 
i gniew ną niewiastkę, bo pierw szeństwo pom iędzy 
starszyzną socyalistyczną i m andat poselski były dla 
niego zadatkiem  szczęścia, o którem  dotychczas na
w et myśleć się nie odważył; teraz zaś wierzył, źe ta  
wpływ ow a i uparta  kobieta wszystkiego dokona. 
K iedy  się więc nieco uspokoiła, on otw orzył ram iona 
i przez pół u jął niemi Idę, aby ją  ucałować. Ale nie
szczęsny nos, jak b y  na urągowisko tem u szczęściu 
przyszłem u, zw inął się tak  haczykow ato na policzku 
Idy  w kłębek, że mu końcem swoi zatkał usta  i uda
rem nił w ybuch socyalistyeznej miłości.

(C iąg  d a lszy  czę śc i d ru g ie j n a s tą p i.)
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dworze! Oj bieda chłopu w takiej wsi! Bieda! A więc 
pow tarzam y raz jeszcze: Nie kupować u żydów, nie 
dawać zarobku żydom, jeżeli nie chcem y wszyscy zejść 
na parobków  żydow skich! Przedew szystkiem  w spie
rajm y swoich! B liższa koszula ciała niż kożuch.

L I S T .

Krzywaczka 3 m arca 8 9 8 .
Niech będzie pochioalmy J , Chr.

D onosiliśm y Ci w osta tn im  liście K o ch an a  P raw d o  o w iecu, 
ja k i  się  o d b y ł w  s ty czn iu  w G łogoczow ie. J a k  w iesz, uch w a
liliśm y w y słać  p e ty c y e  do W y so k ieg o  c. k. N am iestn ic tw a  
i Se jm u, b y  lu d nośc i sześciu  w iosek  zachodniej części p o w ia tu  
m yślen ick iego , na jb a rd z ie j w  ty m  ro k u  n ied o sta tk iem  d o tk n ię te j, 
p rz y sz ły  z ry c h łą  pom ocą. J u ż  d ru g i m iesiąc się  zaczą ł, a to li 
an i pom ocy  an i odpow iedzi n ie  m am y. A tu  p rzec ież  n a jg o rszy  
czas obecn ie! D ziś jed n a  k o ro n a  w ięcej w a rta  d la  b ied n eg o  
ch łopka  ja k  za  2 lu b  3 ty g o d n ie  2 i 3 k o ro n y  —  bo gdzież  
co dzisiaj z a ro b i;' Szczęściem , n ie  zosta liśm y  zu p ełn ie  bez  za
p om ogi! w  k ilk a  dn i po  w iecu Przewielebny ks. dr. Julian 
Bukowski, proboszcz od kość. Anny w Krakowie, n ad esła ł 
na  ręce  n aszego  ks. p ro b o szcza  Z astaw n iak a  1 0 0  z łr. d la  u b o 
gich, dziw iąc  się  je d n a k , czem uśm y o p ierw szą  pom oc do osób 
p ry w a tn y ch  się n ie  u d a li?  A leż mój B oże! czy żeśm y  to śm ieli?  
Z resz tą  do k o g o ?  W  oko licy  k sięża  b iedn i, w e dw orach  prócz 
K rzy w aczk i i G łogoczow a w łaścic ie le  n ie  m ie szk ają , w in n y ch  
zaś s tro n ach , gdz ie  m ają  lepsze  g ru n ta , gdzie  są  fab ry k i, pe- 
w n ie b y  n ie  w ierzono , że tu ta j tak  źle. P o d z ie liliśm j' się  w ięc 
ofiarą  czcigodnego  ks. d r. B u k o w sk ieg o , i to  w ten  sp osób : 
W o la  rad z iszo w sk a  i G łogoczów  d o s ta ły  po  2 0  z łr., Ja w o rn ik , 
K rz y w a cz k a  i K rzy żk o w ice  p o  16  z łr., B ęczark a  12  z łr. 
D ro b n e  to  n a  oko d a tk i, p rzec ież  jed n a k  n ie  je d n ę  łzę  osu
szy ły , bo  p rz y n a jm n ie j tem u  i ow em u n a  k ilk a  dni to  ro z 
p acz liw e p y ta n ie :  C o j a  j u t r o  j e ś ć  b ę d ę ?  —  z m y ś l i  
u s u n ę ł y .

Jeże li K o ch an  P ra w d o  odw iedzasz  czasam i p rzew ie leb 
neg o  ks. B ókow sk iego , złóżże m u w naszem  im ien iu  na jszcze r
sze podzięk o w an ie . P o w ied z  m u : Przezatny i Czcigodny 
Kapłanie! biedacy przez ciebie wspomożeni najkorniejsze 
modły dn Boga zanoszą, aby za dar Twój najsowiciej 
Cię nagrodzić raczył. Wspaniałomyślność Twoję do śmierci 
pamiętać będziemy!

W  końcu  do d a jem y , że za p rzy k ład em  p rzew . ks. B u 
k ow sk ieg o  z ło ż y ły  je szcze  dla tu te jszy ch  b ied n y ch : W n a  P . 
K le m e n ty n a  Schm id tow a z K rz y w a cz k i 1 0  złr., W n a  B a rb ara  
W iśn io w sk a  z  K rak o w a  3 złr., k tó ry m  K o ch an a  P raw d o  złóż 
tak że  od nas se rd eczn e  „ B ó g  zap łać !11

Wasi.

Sklepiki kółek rolniczych, 
czy też samodzielna praca?

skreślił ks. I. Dybaś.

B isto rya nas uczy, że te narody były  potężne 
i zasobne, u których handel w pełnym  zajaśniał roz
kwicie, a przeciw nie, kiedy z przyczyn , czy p o lity 
cznej, czy innej natury, handel w jak im  narodzie, lub 
mieście podupadł, owe narody, albo m iasta zeszły na 
drugorzędne stanowisko, a gdy okoliczności nie zmie
niły  się na lepsze, zwolna traciły  w świecie swe zna
czenie aż do zupełnego zgaśnięcia.

Nie dziw za tem , że kraj polski, a szczególnie 
pod zaborem  A ustryi zatraca siłę i cechę narodową, 
że ubóstwo aż do zdum ienia naszą właściwością, gdyż 
na  polu handlu  i przem ysłu zupełnieśmy zaspali.

Naród polski idealnie umiłowawszy wolność, gdy 
niewoli poczuł na sobie p ę ta , o niczem innem  nie 
myślał, ani marzył, jak  tylko o skruszeniu kajdan n ie
woli. W szystkie skarby swoje w ludziach i m ajętno
ściach kładł na ołtarz miłości ojczyzny, by ją  do ży
cia powołać. Ale nadarmo. Szpony niewoli tak  silnie 
wpiły się w ciało swej ofiary, iż płonnem i wszystkie 
okazały się wysiłki.

M orze krwi wytoczone z piersi synów, zalało 
polską k ra inę , czego nie zdołał miecz wrogów, tego 
dokonał o g ień , w zgliszcza zam ieniając zamki, m ia
sta i wioski. Z tych, co ocaieb, jednych  wywieziono 
na Sybir, w to rtu rach  więziennych inni męczeńsko 
kończyli żyw ot, albo grab ieżą ze wszystkiego obrani, 
w daleką po świecie umknęli tułaczkę. R eszta m ająt
kowo zrujnow ana w skargach i żalach na ludzi i oko
liczności, bezczynny w zw ątpieniu prow adziła żywot.

W tem  jakby  trąb a  archanioła rozbrzm iew a po 
ziemiach ujarzm ionej Polski proroczy głos myśliciela 
i poety Zygm unta K rasińskiego w Psalm ie N ad z ie i:

„Dość już d łu g o , dość już  długo brzm iał m  
strunach wieszczów żal, — czas uderzyć w strunę 
drugą, w czynów s ta i“.

Na odgłos ten  ocknął się naród jak b y  z le targu  
i zrozum iał, że grzechem  je s t zw ątpienie i bezczyn
ność. U jrzał o n , jak  inne narody niby pszczoły do 
ula, do skarbca narodow ego znoszą swej pracy plony, 
podczas gdy na ziemiach polskich sami ty lko uw ijają 
się wrogowie im ienia chrześcijańskiego i polskiego 
narodu, zdobyw ając w niestrudzonej w jdrwałośei do
b roby t handlem  i p rzem ysłem , a nam, oglądającym  
się tylko na ten  zagon ojczysty, czarna w oczy za
gląda niedola.

Na dane hasło przez Z ygm unta K rasińskiego, 
zaczęły w dzielnicach polskich pod zaborem  rosyj
skim pow staw ać fabryki i przedsiębiorstw a przez ży
wioł polski p o d ję te , podnosząc dobrobyt narodowy, 
a w W ielkiem  K sięstw ie Poznańskiem  obudził się 
handel. W ielka część ludności polskiej nie m ogąc się 
na m ajątkach utrzym ać, zwróciła się do m iast i tam  
z zapałem  poświęciła się tej nowej pracy, a lubo 
K rzyżactw o chciało polskie m iasta zniemczyć, to prze
cież zasilone nowym  dodatnim  czynnikiem , nie stra 
ciły charakteru  narodowego, a da Bóg, i polskiemi 
pozostaną.

N ajgorzej pod tym  względem  działo się z nam i 
pod zaborem  austryackim .

K iedy rząd położył sobie za zadanie Gralicyę 
zgerm anizow aó, gasił każdą myśl, każdy poryw 
skierowany ku rozwojowi narodowego dobrobytu. 
Działy się zatem  takie rzeczy, że gdy ludzie przed
siębiorczego ducha z patentem  cesarskim  w ręku za
łożyli fabrykę z wielkim nakładem  , jak  n. p. w K o 
łaczycach fabrykę perkali, i pierwsze wyroby wysłano 
na jarm ark  celem rozsprzedania (a w obecnym  razie 
do Glorlic), wszystek tow ar wrogi rząd skonfiskował, 
za nic sobie ważąc i p a ten t cesarski. W  samym za
wiązku zduszono poczynający się przem ysł, a p rzed 
siębiorcę zrujnow ano doszczętnie.

Inaczej działo się z żydami. Ci chlebem poi-
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skim w ykarm ien i, gdyśm y wpadli w n iew olę, w yzy
skując dla siebie sytuacyę, podli i podstępni w po 
kornej postawie stanęli gotowi do usług rządowych, 
zaznaczając się jak o  nam  wrogi element.

A  gdy jeszcze i w W iedniu samym mieli swoich 
Rotschildów  i licznych protektorów , nie dziw, że rząd 
austryacki zrobił dla nich z Galicyi ziemię obiecaną, 
mlekiem i miodem płynącą. Gdy dla polaka w każdej 
sprawie było ze strony rządu pełno uprzedzeń, po
dejrzeń, trudności, żyd wszystko uzyskał. Nie dziw 
zatem, że ten  lud przew rotny obsiadł wszystko w Kra
ju , co miało jak i zysk i korzyść, że zgarnął chciwą 
i podłą dłonią polski pieniądz, i w ydarł tyle ziemi.

Zanim po ogłoszeniu autonomii, kraj otrząsnął się 
z prądu germ anizacyjnego , zanim jak o  tako połatał 
szczerby przez wrogi rząd poczynione w urzędach, 
kościele i szk o le , już żydostwo tak  się w kraju  na
szym rozwielmożniło, że trzeba wielkich wysileń, że
laznej i nieugiętej woli, pracy niestrudzonej, jednej 
myśli i jednego  ducha w narodzie, by kraj od zży- 
dzenia ratow ać, wroga imienia chrześcijańskiego w jego 
destrukcyjnej robocie powstrzymać.

Zadanie takie podjęły z W ielkiego Księstw a P o 
znańskiego dla G a licy i, przerzucone stowarzyszenia 
i kółka rolnicze. Jak  stow arzyszeń rolniczych celem 
podnieść rolnictw o krajow e i chów bydła, obmyśleć 
zbyt produktów, wskazać postępow ą pracę na roli 
i ulepszone narzędzia gospodarcze, tak kółka rolnicze 
do poprzednich ten d en c y i, jako  wielkiej doniosłości 
sprawę, dołączyły jeszcze jed n ą  myśl, a tą  je s t za
kładanie sklepików chrześcijańskich.

Jak  praktyczna i na czasie była myśl ta, poka
zuje się ztąd, iż gdzie tylko zawiązało się kółko rol
nicze , ogólnem było pragnieniem  członków, założe
nie chrześcijańskiego sklepiku. W tym  kierunku dzi
wny zapał owładnął umysły ludzi dobrej woli i wni
knął on i w w arstw y ludu naszego. W  krótkim  też 
czasie zawiązało się w kraju wiele kółek rolniczych 
i pod zarządem  kółek, wiele powstało chrześcijańskich 
sklepików.

Na widok ten zadumało się żydostw o, ale się 
nie ulękło wcale. A czemuż to żydzi się nic ulękli ? 
D la tej prostej przyczyny, że od wieków wyćwiczeni 
w  szkole handlowej, rozumieli dobrze, iż sklepik na 
kółku oparty, niedaleko zajedzie.

W iedzieli to  dobrze, że gdzie poczyna się han 
del spółką ludzi, nie m ających o rzeczy jasnego po
jęc ia , bo nie w ykształconych zaw odow o, tam tylko 
rychłego upadku spodziewać się godzi. W iedzieli, że 
m iędzy członków kółka w kradną się niesnaski i nie- 
porozum iania, w sklepiku musi ujawió się niedołęstwo 
i ruina, gdyż nie darmo ta  m aksym a stała się przy
słowiem „gdzie gospodyń sześć — tam  niema co 
je śću.

To też wiele i wiele w kraju sklepików upadło 
na pociechę żydów. Gdzie one jeszcze egzystuj to 
nie możemy jeszcze z tego wnioskować, że się i u trzy
mają. Ten sam sm utny los i onym zagraża. Patrzm y 
bowiem, które sklepiki kółek dotąd się trzym ają ? Obo 
te  tylko, gdzie się znalazł i dobór ludzi m ądrych

w zarządzie i um iejętny a sum ienny sklepikarz. Gdzie 
ty ch  dwóch w arunków niema, tam darem ne wszelkie 
usiłowania. Jeżeli zaś gdzie takie warunki na powo
dzenie sklepiku się złożyły, czy możemy powiedzieć, 
że one się ju tro  nie zm ienią? Czy ludzie w zarządzie 
w ieczni? a gdy tych  braknie, czy tacy sami ich za
stąp ią?  Czy znajdą się gotowi do ofiar i poświęcenia 
swoich sił i drogiego czasu, by mogli o potrzebach 
sklepiku ciągle myśleć, ścisłą przeprow adzać kontrolę 
w tow arach i rachunkach i to bezinteresow nie ?

Co słychać w świecie?

Austrya. Czesi zwyciężyli i doprowadzili do 
tego, że odbyła się w Sejmie rozpraw a nad adresem 
do cesarza. Niemej7 — ledwo obrady się zaczęły za
raz opuścili Sejm oświadczając, że nie będą rozpra
wiać o tern co ich krzywdzi. Po ich wyjściu Czesi 
uchwalili adres mimo oświadczenia namiestnika, że 
rząd nie może się zgadzać z żądaniem wj7rażonem  
w tym  adresie.

W szystkie Sejmy pokończyły już  swoje obrady 
i zostały zamknięte. R ada państw a ma się zebrać 
15go marca. Czy spokój zapanuje w Izbie poselskiej, 
zależy od nowych rozporządzeń językow ych, które 
baron G autsch ma wydać. Choć treści ich n in t jeszcze 
nie zna, już  obie strony t. j. Czesi i Niemcy są z nich 
niezadowoleni i być może że jed n i i drudzy w ystą
pią przeciw Gautschowi z powodu rozporządzeń nie- 
zadaw alniających żadną stronę.

Ledw o Sejm czeski został zam knięty zaraz od
wołał G autsch rozporządzenia w j7dane przeciw nosze 
niu odznak przez studentów  niemieckich. Spacerują 
oni też już po ulicach P rag i szukając zaczepki ze 
spokojną ludnością czeską.

Francya. Zola został za swoją niegodziwą śm ia
łość i za zaprzedanie się żydom ciężko ukarany, bo 
oto sędziowie przysięgli stw ierdzili jego  winę, a sąd 
skazał go na jeden  rok więzienia, i na zapłatę grzy
wny w kwocie 3000 franków czyli 1500 złr. Zola od
wołał się wprawdzie do wyższego sądu, lecz je s t 
wszelka nadzieja, że sąd zatw ierdzi wyrok i odwoła
nie odrzuci. W  całej F ran cy 7 zapanowało zadow ole
nie na wiadomość o zasądzeniu Zoli i sprawiedliwem 
ukaraniem  człowieka, który wolał poświęcić spokój 
kraju, byle tylko wolę sw oją przeprowadzić, i w obro
nie niegodziwie zachowujących się żydów stanąć. 
Cała ta  spraw a wj7jdzie może na zdrowie państw u 
francuskiemu, k tóre przeszedłszy tak  niebezpieczne 
opały, powinno teraz zrozumieć, że tylko silna władza 
i uczciwi w rządzie ludzie, m ogą państw u spokój 
i bezpieczeństwo zaDewnić.

Grecya. Jeszcze nie mieli G recy dość czasu by 
p rz jjść  do siebie po strasznych klęskach jakie im 
Turcy zadali, gdy znów nowe nieszczęście w nich ude
rzyło. Oto przed kilku dniami wykonano na ich króla 
Jerzego  zbrodniczy zamach, który  o mało straszną 
śmiercią dla niego s*ę nie zakończył. Oto gdy król
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z swą córką pow racał w powozie ze spaceru wysko
czyło dwóch zbrodniarzy z za m ostu i poczęli do 
niego ze strzelb strzelać. Cudem Boskim  król wyszedł 
cało, choć kule na około niego padały  i raniły konie, 
furm ana i powóz uszkodziły. Oto co sam król o za 
machu opowiada:

„W yjechałem  wieczorem na spacer z córką. Koło 
kamiennego m ostu siedziało dwóch mężczyzn. G dy
śmy się z nimi zrównali podnieśli strzelby i aby za
trzym ać nas wystrzelili do koni. Jed en  koń i woźnica 
odnieśli rany. Pojechaliśm y szybko dalej. W tem  obaj 
wstali i pobiegli za wozem. W stałem  i pogroziłem 
napastnikom  laską. Złożyli się ku mnie, przyczem  je 
dnak zadrżeli. Jeden  z nich chciał sobie tw arz zakiyć, 
przytem. jednak  wystrzelił, poczem znowu zmierzył 
ku mnie i jeszcze raz wystrzelił, na szczęście chybia
jąc. I  znowu raz jeszcze strzelił. Myślałem, że osta
tnia moja godzina już  nadeszła. Lecz i ten strzał chy
bił, podobnie jak  i strzały drugiego, k tóry  z większej 
odległości mierzył. W międzyczasie woźnica odzyskał 
przytom ność. Był bowiem z początku tak  osłupiały, 
że zam iast zaciąć konie, zatrzym ał powóz. Teraz do
piero zaczął bić konie, i posunęliśmy się naprzód. 
M oja córka zachowała podczas zamachu zupełny spo
kój i przytom ność. Gdy napastnicy umknęli, popa
trzyła za nimi przez szkła, aby zapewne módz ich 
rozpoznać. Podobnież i ja  byłem  zupełnie spokojny. 
Nie wierzę, aby sprawcy byli Grekami, gdyż Grecya 
nie zna królobójstwa!

Z brodniarze chcieli króla koniecznie zabić i nie
dowierzając swoim strzelbom  postanowili go wysa
dzić w pow ietrze i w tym  celu w miejscu po którem  
król zwykł z powozu wysiadać usypali kopiec i w y
pełnili m ateryą wybuchową.

W ielkie to dla Grecyi szczęście że się zamach 
nie udał, bo gdyby król był poległ, byłaby może re- 
wolucya w kraju wybuchła i G recyę do wielkiego 
nieszczęścia doprowadziła.

Uroczysty wieczór
na cześć dyamentowego jubileuszu Ojca św.

odbył się w Krakow ie w ubiegłą niedzielę w sali 
Sokoła wspaniale. Cała ogrom na sala była przepeł
nioną nie tylko mieszkańcam i K rakow a, ale i obcymi 
na tę  uroczystość przybyłym i gośćmi. Na wzniesieniu 
ustaw iono rzeźbę przedstaw iającą popiersie Ojca Św. 
okolone zielenią kw iatów , a osłoniętą wspaniałym 
baldachem  z drogich m ateryj. K om itet z księciem Bi
skupem  na czele, oraz starsi cechów ze sztandaram i, 
zajęli m iejsce na wzniesieniu. W  zgromadzeniu wzięli 
udział przedstaw iciele w szystkich stanów. W idziałeś 
tam  książęta i hrabiów, wysokich urzędników, jen e 
rałów, księży, mieszczan, rzemieślników, włościan i ro 
botników. Choćby sala była 10 razy większą, nie zdo
łałaby pomieścić wszystkich pragnących wziąć udział 
w uroczystym  obchodzie na cześć Ojca katolickiego 
świata.

Uroczystość żagań ks. P ra ła t Pelczar i w p rze 

ślicznej dłuższej mowie skreślił życie Ojca Sw. jako  
ucznia, kapłana i biskupa. Później mówili hr. T arno
wski o Ojcu Sw. jako  Papieżu. Profesor M orawski 
wygłosił wiersz ułożony przez samego Jubilata . — 
N astępnie nastąpiło  złożenie hołdu Ojcu św. imieniem 
ludu polskiego, przez posła P r. K ram arczyka — im ie
niem robotników  polskich, przez A ntoniego Stróżyń- 
skiego — im ieniem katolickiej młodzieży przez pana 
Konopkę. Po  przem owach przeplatanych prześliczne- 
mi chóram i tow arzystw a śpiewackiego Lutni, odczy
ta ł ks. P rał. P elczar telegram  od Ojca Św. z Rzym u, 
w którym  Ojciec Św. przesyła zebranym  błogosła
wieństwo.

N ajw znioślejszą chwilą uroczystości, była prze
mowa K sięcia Biskupa, k tórą też czytelnikom  poda
jem y:

Mowa księcia BisKupa.
T j'le podniosłą dla serc naszych dzisiejszą uro

czystość, którą, społem zebrani, składam y publiczny 
ak t wiary i hołd uległego przyw iązania do Stolicy 
Piotrow ej, mam zakończyć udzieleniem błogosław ień
stw a pasterskiego. Atoli gdy Ojciec św. przesłać ra- 
czj-ł, jak  świadczy odczytany dopiero telegram , swe 
błogosław ieństw o uczestnikom  naszej uroczystości, 
przeto ja  raczej mam być tylko wykonawcą woli 
N am iestnika Chrystusowego. B łogosław ieństwo P a s tę -- 
rza dyecezyi, a bardziej jeszcze błogosław ieństw o apo
stolskie Papieża, je s t aktem  nader pożądanym  dla serc 
katolickich, bo sprowadza na wiernjmh obfite zdroje 
łask Bożych, byleśm y przygotow ali podatny g run t 
w sercach naszych dla działania łaski, a tak  nie sta
wiali żadnej przeszkody błogosławieństwu Bożemu.

Aby ta  łaska była skuteczną i w nas trwałą, 
potrzeba niezbędnie, aby była ciągłość serc naszych 
z Kościołem i jego widom ą Głową, a więc potrzeba 
nam posłuszeństwa dla władzy duchow nej, szczerej 
miłości Kościoła —  co siebie nie szuka, ja k  i uczucia 
ścisłej jedności z każdoczesnym  sternikiem  łodzi Piu- 
trowej. Dziś godzi się zapytać, zastanowić, czy po
siadam y te przym ioty duszy i serca dla utrw alenia 
działania łaski Boga, w nas potrzebne ? N iestety, ści
sły, bezstronny obrachunek wykazuje, że tego ducha 
Bożego, k tóry  nas katolików ożywiać winien, me za
wsze mamy. Gdzie zaś niem a tego ducha Bożego, 
ducha miłości, tam  niem a życia, niem a jedności, a na
tom iast w ystępuje rozkład, rozprężenie.

Słuchać zepsuta natura ludzka nie lubi, a dziś 
ju ż  ani słuchać, ani rozkazywać ponoś nie umie. J e 
żeli więc, powtarzam , błogosławieństwo dzisiejsze Ojca 
św. m a być w nas skuteczne, to musimy z naszej 
strony przedewszystkiem , pomni słów Ojca św., za
w artych w liście do Biskupów polskich, pod dniem 
19 m arca 1894 roku wydanym, dążyć do jedności, do 
jedności zamiarów, myśli wszystkich w arstw  społe
czeństwa.

"Wielce dziś nam  potrzeba tej jedności rzeczy
wistej: w dążeniach, celach, a po części w środkach, 
jak ą  byli właśnie złączeni ze sobą pierwsi chrześcia- 
nie, w których była „jedna dusza i jedno serceu. Tan:
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pojęta jedność, k tóra płynie z 3oga , nie wyklucza 
w poglądach i zapatryw aniach na  rzeczy doczesne 
rozm aitości zdań. To też nam, tak  wielce nieraz roz
dzielonym w życiu p rjw a tn e m  i publicznam  tern 
w ię ^ j  garnąć się trzeba pod skrzydła wiary Kościoła, 
bo w uścisku jednej M atki poczujem y się rączej b rać
mi, rychlej uznamy potrzebę korzyści zjednoczenia.

K iedy Pan Jezus chodził po ziemi, to  jak  czy
tam y w E w angelii św. Łukasza „moc wychodziła 
z Niego i uzdraw iała w szystkich11. Tę sam ą moc po
siada Kościół katolicki, bo on je s t ciałem Chrystuso- 
wem. Ta m oc wychodziła z Kościoła, gdy kapłani 
chrzcili, naw racali pogańskie narody. Tej błogiej, a 
skutecznej mocy Kościoła doznawał naród polski, jak  
długo spełniał od B oga przyjęte posłannictwo. — I 
dziś siła Kościoła nie m niejsza i dziś z Kościoła przez 
ręc6 wielkiego Papieża L eona X II I  wychodzi moc, 
k tóra wlewa nową siłę w schorzałe społeczeństwo.

Narzędziem  widocznem tej siły mocy Bożej je s t 
w praw dzie tylko duchowieństwo, ale w czasach, jak  
nasze, gdy ty le kąkolu je s t w nas, jak  i wokoło nas, 
potrzeba pomocy w spółdziałania i ludzi świeckich do
brej woli, a zw łaszcza tych, którzy sto ją  na  wyższym 
stopniu społecznym  nauką, nazwiskiem, mieniem. P o 
trzeba więc, abyśm y katolicy, idąc za tylekruć danemi 
wskazówkami obecnego stern ika łodzi Piotrow ej, 
wszyscy społem łączyli się nietylko w uroczystość 
papieską, ale ciągle w życiu. Potrzeba, aoy na  w yż
szym szczeblu społecznym  postawieni, zbliżali się do 
pracujących na chleb powszedni codzienny, by wni
kali w ich isto tne potrzeby i podaw ali b ra terską po
m ocniczą ręk ę ; niżsi zaś, aby pomni słów Zbaw iciela: 
„Albowiem zawsze ubogie macie z sobą44, bez zawiści 
patrzyli się na tych, od których w dzień sądu będzie 
więcej żądano. Jeżeli tem i myślami, tem i zasadami 
przejm iem y się, łącznie w szystkie w arstwy pracow ać 
będziemy, to  wówczas i z nas katolików, z naszych 
katolickich bractw , towarzystw , coraz liczniej dzięki 
Bogu pow stających, będzie wychodziła moc, zdolna 
koić rany społeczeństw a naszego.

P raca w ytrw ała w tym  kierunku, acz nie zaraz 
owoce pożądane przynosząca, będzie najodpowiedniej- 
szem uczczeniem Papieża Jubilata, bo będzie speł
nianiem Jego  dążeń, Jeg o  wielkich myśli, ty lekroć 
w yrażonych we wzniosłych Encyklikach.

Kończąc, dziękuję najszczerzej tym, którzy dzi
siejszą U roczystość przygotow ali, ja k  i tym, którzy 
w niej udział wzięli. P roszę gorąco Boga, aby te 
święte uczucia wiary i miłości, k tóre dzisiejszy uro
czysty Obchód sześćdziesięcioletniego kapłańskiego 
Jubileuszu  Papieża L eona X II I  w nas, ufam, wzmo
cnił, owoc trw ały  dla dusz, a tak  i kraju przyniosły, 
byśmy zrozumieli, że lepsza przyszłość, dola dla na
rodu naszego jedynie w zjednoczeniu wszystkich 
w arstw  społeczeństw a pod znakiem  krzyża, pod go
dłem słów Psalm isty Pańskiego: „Oto jak  dobra, 
a jak  wdzięczna rzecz mieszkać bracia społem '4.

Po tych  słowach udzielił ksiąźę-biskup błogo
sławieństw a uczestnikom  uroczystości, k tóre oni klę
cząc przyjęli.

Kronika historyczna.
Dr.ia I. marca 1594 roku, król polski, Zygm unt 

III., panujący  w Polsce od r. 1587— 1632, koronował 
się w Sztokholmie, szwedzkiej stolicy, na króla szwedz
kiego. Zygm unt III. był synem  króla szwedzkiego, 
Jan a  III. i żony jego  K atarzyny  Jagiellonki, córki 
króla polskiego, Zygm unta I. K oroną szwedzką krótko 
się cieszył, bo, jako  gorliwy katolik, chciał Szwedów 
do wiary katolickiej nawrócić. Z tego skorzystał 
stryj jego, Karol, książę Sudermanii. C hytry ten czło
wiek w ystąp ił, jako  obrońca lu trów , zdarł koronę 
z głowy Zygm unta i sam się królem  Szwecyi ogłosił. 
W ynikły  z tego długie w ojny m iędzy Polską a Szwecyą.

Dnia 14. marca 1801 roku, zm arł w Berlinie arcy
biskup gnieźnieńsk i, Ignacy  K rasicki. Urodził się 
w dzisiejszej Galicyi , w Dubiecku w r. 1735., z ojca 
Jana , kasztelana chełm skiego i żony jego, A nny ze 
Starzechowskich. Był najprzód biskupem  warmińskim. 
K rasicki wsławił się, jako  znakom ity poeta, pisząc 
bajki, satyry  i „W ojnę Chocim ską44, opiewaną prze
zeń wierszem. Pisał także prozą, a w dziele swojem 
„Pan P odsto li14 wzywa szlachtę, by się z ludem  po 
ojcowsku obcnodziła. W  Berlinie założył on kościoł 
katolicki, św. Jadw igi, a w W arszawie przyczynił się 
do założenia tow arzystw a „Przyjaciół n au k 44. Słynął 
z wymowy i dowcipu.

Dnia 4. marca 1483 roku, zm arł w W ilnie kró le
wicz polski Kazimierz, syn króla K azim ierza IV. Mło
dzieniec ten słynął z wielkiej świątobliwości. W olał 
stracić życie, niż skazić niewinność swoją. Jako  trzy 
nastoletniego chłopca powołali go na tron  W ęgrzy, 
niezadowoleni z k^óla swego Macieja. Tronu tego  nie 
zajął, z czego się bardzo uradował, gdyż pogardzał 
wszelką wielkością ziemską. P c  śmierci zasłynął cu
dami, m iędzy którym i wym ienić trzeba jeg o  cudowne 
zjawienie się w zwycięskiej bitwie Polaków z M oska
lami w r. 1519. Relikwie jego  przechow ują się 
w W ilnie.

ROZMAITOŚCI.

Missye W Krakowie, w  sobo tę  5 m arca o godz. 6. 
w ieczór w k o ś c i e l e  ś w .  P i o t r a  i P a w ł a  ro zp o czn ą  
się  i trw ać  będ zie  do 15 m arca w łączn ie  M i s s y e  p o d  k ie 
row nic tw em  X X . R ed em p to ry stó w . K a za n ia  m isy jn e  b ę d ą  m ia ły  
m iejsce z ran a  i p o p o łu d n iu , rów nież  od  6tej ran o  do 8m ej 
w ieczór (z p rz e rw ą  godzin  ob iadow ych) p rzy s tąp ić  będ zie  
m o żn a  do S ak ram en tu  p o k u ty , celem  zad o sy ću czy n ien ia  o b o 
w iązkow i spow iedzi W ie lkanocnej. N ie  w ą tp im y , że  ja k  n a jli
czn iejszy  zastęp  w ie rn y ch  zechce k o rzy stać  z ła sk  d u ch o w n y ch , 
k tó re  p rzez  u dz ia ł w rzeczonem  nabo żeń stw ie  zyskać  k ażd en  
m oże.

List pasterski „O  św ięceniu  n iedz ie li14 w y d an y  p rzez  
księcia B isk u p a  k rak o w sk ieg o  — p rzy n o si ju ż  b ło g ie  sk u tk i. 
P . D e leg a t N am iestn ic tw a  L ask o w sk i p o czy n ił zarząd zen ia , Dy 
(o ile to  ty lk o  je s t  w je g o  m ocy), u rzęd n icy  s ta ro stw a  m ogli 
św ięcić d n ie  św ią teczne .

Zmiana nazwiska. M inisterstw o spraw  w ew n ę trzn y ch  
zezw oliło  wsi Ś m ierdząca, w pow iecie  k rak o w sk im , na  zm ianę 
do tychczasow ej n azw y  sw ojej n a  n o w ą : K ry sp in ó w .
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Nowe Kółka roinicze p o w sta ły  w  Skom orochach  (trem - 
bow elskie), S am k ach  do ln y ch  (rohatyńsk ie), D o b ro tw o rze  (ka- 
m ioneekie) i w Z eb rzy d o w icach  (w adow ickie). O gółem  zaw ią 
zano  d o tąd  1 2 9 1  K ó łek .

0 sławnym naszym malarzu Matejce op isu ją  co n a 
s tęp u je : R az w  K rzesła  w icach pod K rak o w em , d o ro sły  p a ro 
b ek  rzu c ił kam ien iem  n a  sy n a  M atejki, T ad e u sz a  i sk a leczy ł 
go w  tw arz, a  m ógł zabić, g d y b y  trafił b y ł  w  sk ro n ie . R oz
żalo n y  ojciec zw ołał g o sp o d arzy  i zd ał sp raw ę n a  ich  sąd. 
Sędziow ie ogłosili do raźn ie  w y ro k : „dać m u w  sk ó rę !11 Ska
zan y  g o to w ał się  ju ż  do po n ies ien ia  k a ry , ale  M atejko z ła g o 
dz ił j ą ,  czy  zao strzy ł... „B ić  go n ie p o trze b a  —  rz e k ł do sę 
dziów  —  ale  za to, że  tak i g łup i, że kam ien iam i rzu ca  n a  
lu d zi i n a raż a  ich n a  śm ierć lu b  c iężką  szk o d ę , a  siebie sa
m ego n a  zb ro d n ię , n iech  po cału je  osła  w u c h o 11... Osioł p asł 
się tu ż  obok ... N ieszczęśliw y  w inow ajca  w y p ra sz a ł się , b łag a ł, 
a żeb y  m ó g ł dostać  w  sk ó rę ; n ic  n ie p o m o g ło , m usia ł po ca
łow ać ośle ucho w ubec zg ro m ad zo n y ch  i śm iejących  się  bez 
k o ń ca  w łościan!

Obity socyalista. Z B ern a  te leg ra fu ją : D o K ostolca 
p o d  P roście jow em  poseł so cy a lis ty czn y  B ern er zw o ła ł zg ro m a
dzen ie  w yborcze . N a  zg ro m ad zen ie  to  p rz y b y ły  tak ie  tłu m y  
chłopów , iż socyaliści pozosta li w m niejszości. C hłopi p rz e 
szkadzali p. B ernerow i m ów ić, k rz y cz ąc : „n ie  chcem y słuchać 
m orałów  w y p o w iad an y ch  p rzez  ży d a  i b u rzy c ie la  p a r la m e n tu !11 
W sk u tek  tego  m iędzy  socyalistam i a  chłopam i p o w sta ła  bó jka. 
B e rn e ra  siln ie obito  i w y rzucono  go z sali, w k tó rej o d b y 
w ało  się  zg ro m adzen ie . W idoczn ie  n ie  m ają  socyaliści n igdzie  
szczęścia  u lu d u  w iejsk iego .

Podarunek noworoczny. Podczas g d y  w całym  niem al 
k ra ju  o d zy w ają  się coraz to  częstsze  g ło sy  o zn iesien ie  m y t 
k ra jo w y ch , g ró d eck a  ra d a  p o w ia tow a w p ro w ad z iła  je szcze  j e 
dno m y to  n a  d ro d ze  z G ró d k a  do B ia ło g ó ry ! N o w ą  ro g a tk ę  
nstaw iono  w  odleg łości p ó ł k ilo m etra  od p o c zą tk u  d rog i p o 
w iatow ej, p rzed  d ro g ą  g m in n ą  do B n rta lu , H aliczanow a, Rze- 
czyczan , H artfe ld u , L eśn iow iec, a  w dalszym  c iągu  do Ja w o 
ro w a  p ro w a d zą c ą , tak , że  m ieszk ań cy  ty ch  gm in za  p rzejazd  
k ilk u se t m etró w  d ro g i pow ia tow ej, m u szą  opłacać m y to . Czy 
to słu szne  i sp raw ied liw e?  M oże g łos p n b liczn y  sk ło n i rad ę  
p o w ia to w ą  do cofnięcia k rz y w d y  w y rząd zo n e j p o w yższym  gm i 
nom , p rzez  p rzen ies ien ie  ro g a tk i p o za  d ro g ę  jaw orow ską . M yto 
w y dzierżaw ił, rzecz  p ro sta , żyd , za  p rzesz ło  2 .0 0 0  z ło tych , 
k tó re  o d b iją  się  n a  sk ó rze  chłopskiej... (Niedziela).

Z wołem niema żartów. Pew ien  ro ln ik , w g ru d z iąd z- 
k iem , p o d  P ru sak iem , sp rzed a ł rzeźn ik o w i tu czo n eg o  w ołu 
i d o sta ł ża  n iego  dw ie stu m ark ó w k i (około s tu  z ło tych ). Z ra 
dości, iż z ro b ił d o b ry  in te res , p o k azu je  on je d n ą  s tu m ark ó w k ę  
w ołu  i m ów i d o ń : „ P a trz , ile to  j a  p ien ięd zy  w ziąłem  za 
c ieb ie!11... W ół, sądząc, iż je s t  to  rzecz do jed z en ia , w y c iąg n ą ł 
ozór, u ch w y c ił p ap ie rek  i zanim  ro ln ik  się sp o s trzeg ł, stum ar- 
k ó w k a  zg in ę ła  w żo łąd k u  zw ierzęc ia  n a  zaw sze!

Nowy urząd pocztowy o tw a rty  zosanie d n ia  1 m arca 
w Ł ąck iem  w ielk iem  pow . złoczow skim .

Pieniądze podrabiało trzech  ludzi w  H a s te d t pod Bre- 
m eną . P o licyanci je d n a k  w y k ry li w a rsz ta t i schw ycili fa łsze
rz y  m o n e ty  p rz y  p racy . F a łsz e rz e  b ron ili się zaw zięcie, lecz 
zostali po zaciętej w alce z po licy an tam i a resz to w an i.

Ludzkie mięso ze zm arły ch  tru p ó w  sp rzedaw ali dwaj 
p a ro b cy  n iem ieccy w B runn  p o d  W iedniem , A n to n  P fannstie l 
i Ja k ó b  S eyfryd . G d y b y  to  uczyn ili po lscy  ludzie , cóżby  to 
b y ło  p isan ia  w n iem ieckich  g aze tach  o b ra k u  k u ltu ry  n P o 
laków . P on iew aż  je d n a k  N iem cy  p o p e łn ili tę  z b ro d n ię , na  
k tó rą  się k ażd y  cały  w zd ry g n ie , p rze to  cicho w  g aze tach  n ie 
m ieckich.

Wilki p o ż arły  p raw o sław n eg o  ducho w n eg o  ze  wsi Sze- 
reg a , w g u b e rn ii O relskięj, g d y  w raca ł do dom u. I  w oźnica 
został z jed zo n y . K on ie  nc iek ły  bardzo  po g ry z io n e .

Tegoroczną zimę odczuw ają  bardzo  p rz y k ro  m ieszkańcy  
P a le s ty n y . J e s t  bow iem  bard zo  ostrą . W  P o ło w ie  lis topada  
ju ż  zam arz ło , a  w k ońcu  g ru d n ia  śn ieg  p o k ry ł k ra in ę , a  lód

z g ru b ia ł do 5 cm. Pew ien  7 5 -le tn i F ran cu z , n a leżący  do z g ro 
m ad zen ia  „S zk o ln y ch  b ra c i11, k tó ry  w iele la t b y ł p rze ło żo n y m  
i w izy ta to rem  w C hinach, spęd zając  o sta tn ie  ży c ia  w B etleem , 
u jrza ł znow u po 5 0  latach  śn ieg  w Z iem i św iętej. P o d o b n e  
sk a rg i zaw ie ra  lis t p ew n eg o  m ieszk ań ca  G a*y, w  k tó ry m  d o 
nosi, że  śn ieg  p o k ry ł ziem ię g ru bośc i je d n e g o  palca.

Prosimy naszych prenumeratorów o zapłacenie pre
numeraty. Znaczna część dotąd jeszcze nie zapłaciła za 
rok ubiegły. Choć z przykrością, ale zmuszeni będziemy 
nie wysyłać gazetki tym, którzy dc końca tego miesiąca 
nie zapłacą, lub też nie zgłoszą terminu, kiedy prenu
merata wyrównaną zostanie.

Kalendarz kościelny.
6. Niedziela Sucha. Św . K o le ty  p. — 7. P o n ie d z ia łe k  Św . 

T o m a sz a  A kw inu . — 8. W to re k . Św . J a n a  B ożego . — 9. Ś ro d a . 
Św . F ra n c is z k i  R zy m . — 10. C zw artek . 40. Św, M ęczen n ik ó w . — 
11. P ią te k . Św . K o n s ta n te g o  W . — 12. S o b o ta . Św . G rz e g o rz a  
W . pap . — 13. Niedziela Głucha. Św. K ry s ty n y . — 14. P o n ie d z ia 
łek . Św . Z a c h a ry a sz a  p ro r. — 15. W to re k . Św . Izab e lli p. 

O d m ia n y  k s ię ż y c a :
P e łn ia  d n ia  8 o godz . 10 m . 28 rano .

Kurs pieniędzy:
Za rn b le  rosy jsk ie  p łacą  . . . P 2 7  żąd a ją  . . . 1 -28 

Z a m ark i n iem ieckie  p łacą  . —  5 8  żąd a ją  . . . — -59

Ceny targowe.
W Krakowie.

Płacą pszenicę b iałą 10-25 do  11-30. — Pszenicę czerw oną 
10-50 do 11-75 — Pszenicę żółtą  10-30 do 11-60. — Żyto 7-90 do 
8-70 — Jęczm ień  b ro w arn y  7-50 do 8‘— . — Jęczm ień n a  paszę 6-25 
do 6-75 Owies 7-50 do 8-— . W s z y s t k o  z a  1 0 0  k i l o .

Ogłoszenia.

Szkółka czytania.
J e s t  to  ilu s tro w an y  E lem en tarz , z k tó reg o  k ażd y  m oże się 

w y n czy ć  czy tan ia . R zecz w ażna d la  k u rsó w  analfabetów , szkó
łe k  p ry w a tn y ch  tud z ież  n au k i dom ow ej w k ra ju  i n a  o b czy 
źnie . C ena 4 0  cnt. z p rz e sy łk ą  4 3  cnt. Z am aw ia jący  najm niej 
5 eg rem p l: o trzy m ają  p rz e sy łk ę  o p łac o n ą , a  do k ażd y ch  10  
eg zem p l: dodaje  się 1 b ezp ła tn ie . Z am ów ien ia  w raz  z nale- 
ży to śc ią  p rz y jm u je  J a n  K a s z y c k i  nau cz : lu d : w M i k u -  
s z o w i c a c h  o.  p.  B i a ł a  (G alicya).

K S IĘ G A R N IA  M U Z Y C Z N A
pod  firmą

JAN DROZDOWSKI
(Piwarski i Gieszczykiewicz) 

w Krakowie, ulica św. Jana I. 3,
poleca:

zaw sze w najnow sze u tw o ry  zao patrzony  wielki skład nut 
na fo rtep ian , skrzypce, do śpiew u, cy trę , o rgany  i t. p., specyalny 
sk ład  m uzyki kościelnej. — T anie  w ydan ia: P e tersa , L itolffa 

i S te ing rabera .
Zam ów ienia zam iejscow o uskuteczn ia  o d w ro tną  pocztą.

JM8T K s i ą ż k i  d o  n a b o ż e ń s t w a .  — K s i ą ż k i  s z k o l n e .

Kraków. — Drak W. L. Anozyoa i Spółki.


